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Ściem­nia­ło się, kie­dy wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny męż­czy­zna w dżin­sach, ciem­nej blu­zie i na­cią­gnię­tym na gło­wę kap­tu­rze wszedł na te­ren nie­wiel­kie­go ośrod­ka wcza­so­we­go i ru­szył przez po­ro­śnię­ty igla­ka­mi plac. Wcho­dząc do wy­na­ję­te­go na week­end drew­nia­ne­go dom­ku, szum­nie na­zy­wa­ne­go przez wła­ści­cie­la „apar­ta­men­tem przy wy­dmach”, zer­k­nął przez ra­mię, jak­by chciał się upew­nić, czy nikt mu się nie przy­glą­da. Ale bru­ko­wa­ny pla­cyk po­mię­dzy bu­dyn­ka­mi był pu­sty. Za­pa­da­ją­cy zmrok i idą­cy od stro­ny mo­rza po­ry­wi­sty wiatr sku­tecz­nie prze­pło­szy­ły kil­ku ma­ru­de­rów, któ­rzy tu, na obrze­żach nie­wiel­kie­go nad­mor­skie­go mia­stecz­ka, szu­ka­li ci­szy i re­lak­su kil­ka ty­go­dni po peł­ni se­zo­nu. Do­my­ślał się, że la­tem by­wa­ło tu gło­śno i tłocz­no, jed­nak te­raz, w paź­dzier­ni­ku, tyl­ko przed jed­nym z dom­ków sta­ła kil­ku­let­nia sko­da. Ale prze­cież on nie szu­kał tu to­wa­rzy­stwa. Jemu cho­dzi­ło wła­śnie o tę jed­ną je­dy­ną parę, któ­ra od piąt­ko­we­go po­po­łu­dnia miesz­ka­ła na­prze­ciw­ko. A kon­kret­niej o ko­bie­tę.

Za­mknął za sobą drzwi i za­pa­lił bocz­ną lam­pę, któ­ra roz­świe­tli­ła cza­ją­ce się w ką­tach ciem­no­ści. Je­dząc po­de­schnię­tą droż­dżo­wą buł­kę, któ­rą ku­pił w por­cie, pod­szedł do okna i roz­su­nął szpet­ne kwie­ci­ste fi­ra­ny. Ich wzór przy­po­mniał mu lata sie­dem­dzie­sią­te ubie­głe­go stu­le­cia, a przy­naj­mniej to, co wi­dy­wał cza­sem na sta­rych fil­mach i zdję­ciach, bo sam był wte­dy w po­wi­ja­kach. Buł­ka mu nie sma­ko­wa­ła. Był wście­kle głod­ny, więc wmu­sił w sie­bie kil­ka kę­sów i ci­snął nie­do­je­dzo­ny ka­wa­łek na upać­ka­ny za­schnię­tą musz­tar­dą ta­lerz po zje­dzo­nych w po­łu­dnie pa­rów­kach.

W dom­ku po dru­giej stro­nie pla­cu roz­bły­sło świa­tło. Tkwiąc nie­ru­cho­mo przy oknie, przy­glą­dał się wi­docz­nej w oknie drob­nej ja­sno­wło­sej ko­bie­cie. Nie za­sło­ni­ła fi­ran i nie­wiel­ka ja­dal­nia była wi­docz­na jak na dło­ni. Przy­su­nął so­bie krze­sło i ob­ser­wo­wał, jak blon­dyn­ka mie­sza coś w po­sta­wio­nym na elek­trycz­nej ma­szyn­ce ron­del­ku, głasz­cząc się po wy­raź­nie za­okrą­glo­nym cią­żo­wym brzusz­ku. Prze­le­wa­ła mle­ko do gar­nusz­ka, kie­dy w ja­dal­ni po­ja­wił się nie­wy­so­ki i chu­der­la­wy męż­czy­zna. Na jego wi­dok ob­ser­wa­tor uśmiech­nął się krzy­wo, z po­gar­dą.

Przy­glą­dał im się jesz­cze przez chwi­lę, w koń­cu wstał z krze­sła, prze­cią­gnął się i wy­jął z szaf­ki ku­pio­ną dzień wcze­śniej whi­sky. Sko­ro ma spę­dzić noc na tym od­lu­dziu, musi ja­koś umi­lić so­bie czas, zde­cy­do­wał. Przed dwu­dzie­stą dru­gą był już nie­źle wsta­wio­ny, ale prze­cież nie pa­li­ło się. Do­pó­ki ona tu jest, cie­sząc się nad­mor­ską bry­zą i week­en­dem na ło­nie na­tu­ry, wszyst­ko mam pod kon­tro­lą, po­wie­dział so­bie.

Rano wstał z so­lid­nym ka­cem i bo­lą­cym łbem. Pił kawę, kie­dy przez szcze­li­nę w okien­nej za­słon­ce za­uwa­żył wy­cho­dzą­cą z domu na­prze­ciw­ko parę.

– Ran­ne z was pta­szy­ny – mruk­nął pod no­sem, dra­piąc się po po­ra­sta­ją­cej po­licz­ki kil­ku­dnio­wej szcze­ci­nie.

Na ze­wnątrz mży­ło, nie na tyle jed­nak, żeby ze­psuć mło­dym mał­żon­kom przy­jem­ność ze spa­ce­ru. Trzy­ma­jąc się za ręce, ru­szy­li w stro­nę so­sno­we­go za­gaj­ni­ka, za któ­rym cią­gnę­ły się ki­lo­me­try wydm i po­bli­ska pla­ża. Kie­dy szli przez pla­cyk czę­ścio­wo ukry­ty za okien­ną za­sło­ną, ob­ser­wa­tor z przy­jem­no­ścią przy­glą­dał się ko­bie­cie. Była atrak­cyj­na na spo­sób, któ­ry za­wsze go po­cią­gał. Peł­ne usta, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i gę­ste ja­sne wło­sy sta­no­wi­ły wa­bik, któ­re­mu ni­g­dy nie mógł się oprzeć. Po­my­ślał, że la­ska na­wet w żół­tej pe­le­ry­nie i idio­tycz­nych cho­le­wach w kacz­ki wy­glą­da za­je­bi­ście. Tro­chę jak Mi­chel­le Pfe­if­fer z jej naj­lep­szych cza­sów. Cie­ka­we, co taka wy­strza­ło­wa bab­ka robi z tym chu­der­la­wym i nie­ape­tycz­nym go­ło­dup­cem jeż­dżą­cym wgnie­cio­ną sko­dą, za­sta­na­wiał się, przy­glą­da­jąc się pa­rze.

Przed nimi, pod­ska­ku­jąc i ra­do­śnie roz­chla­pu­jąc wodę z ka­łuż, bie­gła kil­ku­let­nia ja­sno­wło­sa dziew­czyn­ka. Wie­dział, że ma sześć lat, cho­ciaż na tyle nie wy­glą­da­ła. Była drob­na, ci­cha i ślicz­na, a w ca­łej roz­gry­wa­ją­cej się przed jego oczy­ma sce­nie było coś nie­mal fil­mo­we­go. Pięk­na ro­dzi­na, po­my­ślał. Szko­da, że będę mu­siał ją skrzyw­dzić…

Jego te­le­fon ode­zwał się chwi­lę póź­niej.

– Czar­ny, gdzie ty je­steś? – usły­szał po­iry­to­wa­ny głos Szcze­pa­na.

– Na ro­bo­cie, prze­cież mó­wi­łem – mruk­nął, wy­dłu­bu­jąc spo­mię­dzy zę­bów reszt­kę zie­lo­nej oliw­ki, któ­re wy­ja­dał pro­sto ze sło­ika, ga­piąc się przez okno.

– Po­spiesz się! Nie mamy ca­łej wiecz­no­ści! – ofuk­nął go Szcze­pan i jak to miał w zwy­cza­ju, roz­łą­czył się bez po­że­gna­nia.

– Ni­g­dy się nie spie­szę. Po­śpiech sprzy­ja błę­dom – mruk­nął pod no­sem Czar­ny, za­nim wy­ci­szył ko­mór­kę.

Ale tak, Szcze­pan ma ra­cję. Trze­ba dzia­łać, po­wie­dział so­bie, się­ga­jąc po ko­lej­ną oliw­kę.
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– Ki­ciuś, przy­nieś musz­tar­dę! – krzyk­nę­ła Goś­ka, kie­dy Woj­ciech z kil­ko­ma brud­ny­mi ta­le­rza­mi w rę­kach ru­szył w stro­nę domu.

Mi­ja­jąc oto­czo­ne krę­giem z ka­mie­ni roz­pa­lo­ne na sa­mym skra­ju ogro­du ogni­sko, zer­k­nął na ro­ze­śmia­ną Mał­goś­kę, któ­ra chy­ba wy­jąt­ko­wo do­brze się ba­wi­ła. Ile ona już zdą­ży­ła wy­pić, za­sta­na­wiał się, wcho­dząc do domu.

Szu­kał w lo­dów­ce musz­tar­dy, kie­dy w kuch­ni po­ja­wił się Ja­ro­mir­ski.

– Masz może aspi­ry­nę? – za­py­tał.

– Po wód­ce? – zdzi­wił się Ki­ciuś. – Mar­na kom­bi­na­cja…

– Nie pi­łem wód­ki, tyl­ko jed­no piwo.

– Sła­bo. Coś ci nie wcho­dzi.

– Nie piję wie­le, ni­g­dy nie pi­łem. – Je­re­mi wzru­szył ra­mio­na­mi i oparł się o ku­chen­ny blat. – Po­móc ci w czymś?

– Nie. Ogar­nia­nie tego bur­de­lu zo­sta­wię Go­ś­ce. Ostat­nio za czę­sto się mną wy­słu­gu­je w sprzą­ta­niu i po­sta­no­wi­łem się zbun­to­wać. – Woj­ciech otwo­rzył szu­fla­dę, w któ­rej trzy­ma­li leki, po­dał Je­re­mie­mu aspi­ry­nę i na­lał wody do wy­so­kiej szklan­ki. – Cho­ry je­steś? – za­py­tał, po­le­wa­jąc cie­płą wodą wy­peł­nia­ją­ce zlew brud­ne ta­le­rze.

– Łeb mi pęka. – Ja­ro­mir­ski z gry­ma­sem na twa­rzy roz­gryzł ta­blet­kę i prze­pił ją wodą. – Kim jest ko­leś, któ­ry przy­szedł z tą ład­ną bru­net­ką? – za­in­te­re­so­wał się.

– Ja­rek Flor­czak, ra­tow­nik me­dycz­ny. Nie ko­ja­rzysz?

– Nie.

– Rów­ny gość, zna­my się od lat. – Ki­ciń­ski wy­jął z lo­dów­ki musz­tar­dę i ski­nął na Je­re­mie­go. – Wra­caj­my do ogro­du, nie ma co tu ster­czeć.

Kie­dy usie­dli przy ogni­sku, Goś­ka opo­wia­da­ła ka­wał o ba­bie u gi­ne­ko­lo­ga, z któ­re­go usły­sze­li je­dy­nie pu­en­tę.

– Ileś ty wy­pi­ła? – Ki­ciuś usiadł obok niej i wy­jął jej z ręki piwo. – Star­czy na dziś – zde­cy­do­wał.

– Se­rio, za­bie­rasz jej piwo?! Jaja so­bie ro­bisz?! Ona chy­ba nie jest ubez­wła­sno­wol­nio­na?! – krzyk­nę­ła Ma­rze­na, po­sy­ła­jąc Ki­ciń­skie­mu złe spoj­rze­nie.

– Uwa­żaj, bo za­raz bę­dzie­my tu mie­li fe­mi­ni­stycz­ny zryw wol­no­ści – mruk­nął Ja­rek Flor­czak, po­sy­ła­jąc żo­nie krzy­wy uśmie­szek.

– Od­daj mi to! – Goś­ka wy­rwa­ła Woj­cie­cho­wi swo­je piwo i przy­ło­żyw­szy usta do szyj­ki bu­tel­ki, po­cią­gnę­ła kil­ka ko­lej­nych ły­ków.

– Do­bra, rób, co chcesz! Ale nie licz na to, że będę ci trzy­mać wło­sy, kie­dy za­czniesz rzy­gać – burk­nął Ki­ciuś.

– Ja?! A kto ostat­nio za­rzy­gał ła­zien­kę? – par­sk­nę­ła śmie­chem Mał­goś­ka.

– Raz! Je­den raz od wie­lu lat zbun­to­wał mi się żo­łą­dek! Wiesz prze­cież, że pra­wie ni­g­dy nie rzy­gam! – bro­nił się Woj­ciech.

– Ja­rek też ostat­nio pu­ścił pa­wia. I to gdzie! Do wan­ny! – wy­po­mnia­ła mę­żo­wi Ma­rze­na i to­wa­rzy­stwo za­re­cho­ta­ło.

Tyl­ko Je­re­mi mil­czał, wal­cząc z mi­gre­ną i na­pły­wa­ją­cy­mi re­gu­lar­ną falą mdło­ścia­mi. Aspi­ry­na nie­wie­le mu po­mo­gła, wciąż czuł się fa­tal­nie. Na­wet przy­ja­zne świa­tło ogni­ska ra­zi­ło go w oczy, a każ­dy gwał­tow­niej­szy ruch gło­wą przy­pra­wiał o ko­lej­ny atak bólu.

– A sły­sze­li­ście, że Dan­ka La­cho­wicz za­miesz­ka­ła z tym Mu­rzy­nem?! – krzyk­nę­ła Mał­goś­ka i czknę­ła gło­śno. – Sor­ry.

– Ta po­lo­nist­ka? No, coś sły­sza­łam – przy­zna­ła Ma­rze­na.

– I wie­rzy­cie w to, że są tyl­ko przy­ja­ciół­mi? – Goś­ka do­pi­ła piwo, jesz­cze raz czknę­ła i za­ci­snę­ła pal­ce na skrzy­deł­kach nosa, by po­zbyć się czkaw­ki.

– Tia, ja­sne. Przy­ja­cie­le z be­ne­fi­ta­mi – za­śmia­ła się chra­pli­wie żona Jar­ka. – No, ale ja jej się w su­mie nie dzi­wię. Czar­ni mają po­noć gi­gan­tycz­ne fu­ja­ry! – krzyk­nę­ła i obie par­sk­nę­ły śmie­chem.

– Wi­dzę, że two­ja żona też za koł­nierz nie wy­le­wa – mruk­nął Ki­ciuś do sie­dzą­ce­go obok kum­pla.

– Chce, niech chle­je. – Ja­rek wzru­szył ra­mio­na­mi. – Coś z ży­cia trze­ba mieć – rzu­cił fi­lo­zo­ficz­nym to­nem.

– Woj­tek, jak my­ślisz? Co pani pro­fe­sor robi z Has­sa­nem? – Goś­ka rzu­ci­ła w tra­wę pu­stą bu­tel­kę po żyw­cu, wsta­ła z pnia­ka i usia­dła Ki­ciń­skie­mu na ko­la­nach.

– Nie mam po­ję­cia – burk­nął.

– No daj spo­kój, nie bądź taki sztyw­ny. – Mał­go­rza­ta zła­pa­ła Ki­ciu­sia za wło­sy, od­chy­li­ła jego gło­wę w tył i po­ca­ło­wa­ła go w usta. – Do­brze sma­ku­jesz. Kieł­ba­sko­wo. – Wy­bu­chła pi­jac­kim śmie­chem.

– Złaź, cięż­ka je­steś. – Ki­ciuś usi­ło­wał ją ze­pchnąć, ale ob­ła­pi­ła go za szy­ję i cia­sno się w nie­go wtu­li­ła.

– Lu­bię, kie­dy się wście­kasz. Je­steś wte­dy ta­aaaki sek­sow­ny – wy­mru­cza­ła. – Po­ca­łuj mnie – po­pro­si­ła chwi­lę póź­niej.

– Ej, ej, ej! Bez ostrych scen ero­tycz­nych! – pod­kpi­wał Ja­rek, do­rzu­ca­jąc kil­ka szczap do ogni­ska.

– Cze­mu? Wy też mo­że­cie nie­co wy­lu­zo­wać! – krzyk­nę­ła Mał­goś­ka, wier­cąc się na ko­la­nach Ki­ciu­sia.

– Do­bra, te­raz mó­wię se­rio. Złaź. – Woj­cie­cho­wi uda­ło się w koń­cu ją ze­pchnąć i wstał, żeby upiec nad ogniem kieł­ba­skę.

Wbi­jał ją na kij, kie­dy w ogro­dzie roz­świe­tlo­nym usta­wio­ny­mi na pnia­kach gru­by­mi świe­ca­mi po­ja­wi­ła się Mo­raw­ska.

– Pani pro­ku­ra­tor, wi­ta­my! – krzyk­nął Woj­ciech, wy­cho­dząc jej na­prze­ciw.

– Tyl­ko mnie nie na­dziej na tego kija – mruk­nę­ła Nina, a Goś­ka gło­śno się za­śmia­ła.

– Jego kij na­le­ży do mnie! – rzu­ci­ła, za­nim zno­wu czknę­ła. – Kur­wa, co z tą czkaw­ką?!

– Na­pij się wody z cu­krem – po­ra­dzi­ła jej Ma­rze­na, ale Goś­ka tyl­ko mach­nę­ła ręką.

– Samo przej­dzie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

Nina usia­dła na jed­nym z pnia­ków i za­pa­trzy­ła się w ogień.

– Na co masz ocho­tę? Wód­ka? Dżin z to­ni­kiem? Piwo? – Woj­ciech odło­żył na bok kij z na­bi­tą kieł­ba­są i mo­men­tal­nie wszedł w rolę go­spo­da­rza.

– Wody. Je­stem au­tem, jadę pro­sto z pra­cy.

– Auto mo­żesz zo­sta­wić u nas.

– Ki­ciuś, nie je­stem w na­stro­ju na chla­nie, wy­bacz.

– Coś się sta­ło? – za­py­tał Ki­ciuś. – Ale kieł­ba­sę zjesz?

– Tak, zjem. Umie­ram z gło­du.

– Cho­ciaż tyle. – Woj­ciech na­bił na wy­stru­ga­ny rano kij ko­lej­ną por­cję to­ruń­skiej i po­dał Ni­nie. – Nie od­po­wie­dzia­łaś. Co się dzie­je?

– Mat­ka za­bi­ła dwu­let­nią cór­kę, wra­cam wła­śnie z miej­sca, w któ­rym ją zna­le­zio­no – po­wie­dzia­ła Mo­raw­ska ci­cho, nie­mal szep­tem, by nie usły­sza­ło jej roz­ba­wio­ne i moc­no pi­ja­ne to­wa­rzy­stwo.

– Żar­tu­jesz? U nas? – Ki­ciuś mo­men­tal­nie wy­trzeź­wiał.

– Nie. W są­sied­nim mia­stecz­ku. Po­je­cha­łam tam za­miast Lesz­ka Szczu­pa­ka, któ­re­go żona mia­ła dziś la­pa­ro­sko­pię.

– Kto miał la­pa­ro­sko­pię?! – za­in­te­re­so­wa­ła się Goś­ka, któ­rej uda­ło się pod­słu­chać tyl­ko tro­chę.

– Żona Szczu­pa­ka, nie znasz – mruk­nął Ki­ciń­ski.

– A co to za Szczu­pak? – Mał­go­rza­ta czknę­ła, rzu­ci­ła pod no­sem: – kur­wa – i wbi­ła w Ki­ciu­sia py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.

– No mó­wię, że nie znasz. Pro­ku­ra­tor – po­wie­dział Woj­tek. – Wie­cie już, co się sta­ło? – za­py­tał sie­dzą­cą w mil­cze­niu Ninę.

– Naj­praw­do­po­dob­niej schi­zo­fre­nia. Mó­wi­ła, że sły­sza­ła w gło­wie gło­sy, któ­re ka­za­ły jej za­bić. – Nina głę­biej na­bi­ła kieł­ba­skę na ostrą koń­ców­kę kija i wy­cią­gnę­ła pa­tyk w stro­nę ognia. – Udu­si­ła ją po­dusz­ką, a cia­ło uło­ży­ła na pod­ło­dze w kuch­ni. A póź­niej po­szła do ogro­du, ze­rwa­ła wszyst­kie ro­sną­ce przy pło­cie astry i uło­ży­ła je wo­kół gło­wy mar­twej cór­ki. Wszyst­kie, ja­kąś set­kę kwia­tów. Wy­glą­da­ło to… Boże, cza­sem, gdy oglą­dam ta­kie sce­ny, wma­wiam so­bie, że to wszyst­ko jest nie­rze­czy­wi­ste. Że to coś w ro­dza­ju te­atral­nej sce­no­gra­fii. Ina­czej chy­ba­bym zwa­rio­wa­ła. – Ni­nie za­ła­mał się głos. – Wiesz, po tylu la­tach pra­cy w pro­ku­ra­tu­rze za­zwy­czaj się nie roz­kle­jam, ale je­śli cho­dzi o dzie­ci… – Mo­raw­ska lek­ko się wzdry­gnę­ła i na­rzu­ci­ła na ra­mio­na krót­ką pi­ko­wa­ną kurt­kę, któ­rą ze sobą przy­nio­sła.

– Kto ją zna­lazł? – za­py­tał Woj­ciech, któ­re­go za­czął prze­śla­do­wać ob­raz le­żą­cej na ku­chen­nej pod­ło­dze mar­twej dziew­czyn­ki.

– Bab­cia. Przy­szła od­wie­dzić małą i za­sta­ła sy­no­wą klę­czą­cą przy cie­le z kil­ko­ma ostat­ni­mi astra­mi w rę­kach. Wi­dząc mar­twą wnucz­kę i obłęd w oczach żony syna, ze­mdla­ła, a kie­dy się ock­nę­ła, sy­no­wa naj­nor­mal­niej­szym to­nem za­py­ta­ła ją, czy jej zda­niem nie po­win­na jesz­cze ze­rwać tych z ogro­du są­siad­ki.

– Bied­ne dziec­ko – po­wie­dział przy­słu­chu­ją­cy się roz­mo­wie Ja­ro­mir­ski i cała trój­ka za­mil­kła.

– Ej, kur­wa, no od­daj! – wrza­snę­ła Goś­ka, rzu­ca­jąc w re­cho­czą­ce­go Jar­ka ka­wał­kiem opie­czo­ne­go nad ogniem chle­ba.

– Od­daj jej piwo! – za­wtó­ro­wa­ła Ma­rze­na, a Mał­go­rza­ta po raz ko­lej­ny czknę­ła.

– Idę coś zro­bić z tą czkaw­ką – zde­cy­do­wa­ła, wsta­jąc.

Chwi­lę póź­niej za­to­czy­ła się tak, że pra­wie wpa­dła do ogni­ska, i wy­bu­chła śmie­chem.

– Mie­li­by­ście co jeść przez ja­kiś ty­dzień, gdy­bym się tu upie­kła! – rzu­ci­ła, prze­stę­pu­jąc wy­cią­gnię­te nogi Jar­ka.

– Ki­ciuś, albo przy­nieś mi jed­nak to piwo – zmie­ni­ła zda­nie Nina. – Naj­wy­żej wró­cę pie­szo.

– To mi się po­do­ba! – Woj­tek do­jadł kieł­ba­sę, wy­tarł dło­nie w le­żą­cą na tacy z je­dze­niem kra­cia­stą szmat­kę, któ­ra chwi­lę wcze­śniej nie­mal wpa­dła do ogni­ska, i ru­szył w stro­nę domu.

A gdy tam do­tarł, po­wie­dział:

– Nie pij wię­cej, Goś­ka. Nie lu­bię cię pi­ja­nej. Nie tak.

Mał­go­rza­ta sta­ła na­chy­lo­na nad ku­chen­nym zle­wem i wy­glą­da­ła, jak­by za­raz mia­ła rzu­cić pa­wia.

– Spo­ko, nie będę rzy­gać, tyl­ko tak mi się ja­koś zro­bi­ło nie­do­brze…

– Nie do tych ta­le­rzy, kur­wa, bła­gam! – Ki­ciuś po­ma­so­wał ją po ple­cach i cmok­nął w kark. – Zro­bić ci kawy z cy­try­ną?

– Nie.

– A coś do je­dze­nia?

– Ja­dłam kieł­ba­sę i chip­sy.

– Nie pij wię­cej, okay?

– Do­brze, nie będę – mruk­nę­ła wy­raź­nie ro­ze­źlo­na.

– Nie wście­kaj się na mnie. Ty nie lu­bisz, kie­dy wra­cam pi­ja­ny.

– Bo ty chle­jesz beze mnie, ze swo­imi kum­pla­mi.

– Ty też chle­jesz beze mnie, bo dziś za tobą nie na­dą­żam.

– To nad­rób za­le­gło­ści. – Goś­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Jezu, jak mi się na­gle za­chcia­ło rzy­gać…

– Usiądź, zro­bię ci jed­nak tej kawy – zde­cy­do­wał Ki­ciń­ski.

Szu­kał w kre­den­sie fi­li­żan­ki, kie­dy w kuch­ni po­ja­wił się Je­re­mi i po­wie­dział, że bę­dzie się zbie­rać.

– Już? Chło­pie, im­pre­za do­pie­ro ru­sza z ko­py­ta. Mo­raw­ska le­d­wo do­tar­ła, a ty wy­cho­dzisz? – zdzi­wił się Woj­ciech.

– Łeb mi pęka, mó­wi­łem ci.

– Aż tak? – Ki­ciuś spoj­rzał na nie­go ze zdu­mie­niem, jak­by nie mógł uwie­rzyć, że zwy­kły ból gło­wy może być przy­czy­ną opusz­cze­nia za­ba­wy.

– Aż tak. Dzię­ki za kieł­ba­ski. I faj­nie po­zna­wać was bli­żej – do­dał.

– Dzię­ki, że wpa­dłeś. – Woj­tek po­dał mu rękę, a chwi­lę póź­niej klep­nął kum­pla w ple­cy. – Do ju­tra!

– Do ju­tra – mruk­nął, ma­cha­jąc na po­że­gna­nie Go­ś­ce.

Był przy furt­ce, kie­dy do­go­ni­ła go Ma­rze­na.

– Se­rio mu­sisz już iść? Szko­da, bo za­czy­na­łeś mi się po­do­bać. – Ro­ze­śmia­ła się.

Je­re­mi za­uwa­żył, że żona Jar­ka le­d­wo trzy­ma się na no­gach, a kie­dy za­to­czy­ła się na płot, ob­jął ją w pa­sie i pod­trzy­mał.

– Sor­ry. Ści­sła die­ta i wód­ka to mar­ne po­łą­cze­nie. – Mru­gnę­ła do nie­go, za­nim wy­swo­bo­dzi­ła się z jego uści­sku i ru­szy­ła z po­wro­tem na tył domu Goś­ki i Wojt­ka.

Je­re­mi za­mknął za sobą bram­kę i ru­szył w dół ulicz­ki. Od Ki­ciu­sia na Klo­no­wą był spo­ry ka­wa­łek i li­czył na to, że spa­cer nie­co po­pra­wi mu sa­mo­po­czu­cie, jed­nak ból gło­wy jesz­cze się na­si­lił…
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Je­re­mi od ja­kiejś pół go­dzi­ny usi­ło­wał się sku­pić na książ­ce, jed­nak wrza­ski do­cho­dzą­ce zza ścia­ny spra­wia­ły, że czy­tał bez zro­zu­mie­nia, a li­te­ry do­słow­nie ska­ka­ły mu przed oczy­ma.

– Mamo, ma­mo­ooo, nie­eeee chcę­ęę, nie te­ra­aaaaz! – wy­darł się dzie­ciak są­sia­dów i coś grzmot­nę­ło w ich fron­to­we drzwi.

– Uspo­ko­isz się, do cho­le­ry?! – włą­czy­ła się ro­dzi­ciel­ka o szorst­kim za­chryp­nię­tym gło­sie. Ja­ro­mir­ski skrzy­wił się i odło­żył trzy­ma­ny w ręku kry­mi­nał zna­ne­go fran­cu­skie­go pi­sa­rza. – Zo­staw to! Cze­kaj, aż przyj­dzie oj­ciec! – dar­ła się są­siad­ka, a Je­re­mi w bez­sil­nej zło­ści za­ci­snął zęby.

Od­kąd wła­ści­ciel­ka domu wy­koń­czy­ła i wy­na­ję­ła dru­gie miesz­ka­nie na jego pię­trze, nie było dnia bez do­cho­dzą­cych zza ścia­ny wrza­sków. Upior­na ma­mu­nia przed trzy­dziest­ką wy­raź­nie nie ra­dzi­ła so­bie z roz­wrzesz­cza­nym czte­ro­lat­kiem. Dzie­ciak ca­ły­mi dnia­mi się darł, a po­nu­re­go ta­tuś­ka z za­ka­za­ną gębą i prze­ro­stem kar­ku pra­wie ni­g­dy nie było w po­bli­żu. Co gor­sza, mło­da ma­muś­ka nie pra­co­wa­ła, a wy­jec nie cho­dził do przed­szko­la i nie li­cząc krót­kich spa­ce­rów, na któ­re co­dzien­nie wy­cho­dzi­li, sta­le ha­ła­so­wa­li. Wy­naj­mu­jąc to miesz­ka­nie, Ja­ro­mir­ski li­czył na ci­szę, a zna­lazł się w sa­mym środ­ku cha­osu. W do­dat­ku cu­dze­go, po­my­ślał, się­ga­jąc po szklan­kę.

Do­pi­jał cze­ko­la­do­we mle­ko, do któ­re­go miał sła­bość, kie­dy ode­zwa­ła się jego ko­mór­ka. Odło­żył szklan­kę i się­gnął po te­le­fon. Nu­me­ru wid­nie­ją­ce­go na wy­świe­tla­czu nie roz­po­znał i przez jed­ną chwi­lę miał na­dzie­ję, że dzwo­ni jego była. Szyb­ko jed­nak od­pę­dził my­śli o Ane­cie. Skoń­czy­łem z nią raz na za­wsze, przy­po­mniał so­bie, od­bie­ra­jąc po­łą­cze­nie.

– Halo?

– Je­re­mi, to ty? – usły­szał nie­co po­de­ner­wo­wa­ny ko­bie­cy głos.

– Ja, a kto pyta? – mruk­nął mało za­chę­ca­ją­cym to­nem.

– Re­na­ta Kroll, pa­mię­tasz mnie?

– Re­nia, ja­sne! Wie­ki się nie wi­dzie­li­śmy! Skąd masz mój nu­mer? – zdzi­wił się Je­re­mi.

– Wciąż mamy wspól­nych zna­jo­mych – po­wie­dzia­ła. – Po­słu­chaj, cho­dzi o Ma­te­usza.

– Coś się sta­ło? – za­nie­po­ko­ił się Ja­ro­mir­ski, bo cho­ciaż od ja­kie­goś cza­su nie mie­li ze sobą kon­tak­tu, star­szy brat Re­na­ty był kie­dyś jed­nym z jego naj­lep­szych przy­ja­ciół.

Przy­naj­mniej w cza­sach, kie­dy obaj miesz­ka­li w Szcze­ci­nie i re­gu­lar­nie cha­dza­li do mu­zycz­nych klu­bów. Póź­niej Kroll prze­niósł się z ro­dzi­ną do Trój­mia­sta, a ich kon­takt się urwał.

– Cho­dzi o mo­je­go bra­ta.

– Do­my­śli­łem się. Mów – za­chę­cił ją Je­re­mi, ale po­wie­dzia­ła, że to nie jest roz­mo­wa na te­le­fon.

– Ju­tro będę w two­jej oko­li­cy. Znaj­dziesz czas, żeby się ze mną spo­tkać? – za­py­ta­ła.

– Oczy­wi­ście. Re­na­ta, ale co z Ma­te­uszem?

– Ju­tro, Je­re­mi. Opo­wiem ci wszyst­ko, kie­dy się spo­tka­my. Za­dzwo­nię do cie­bie, kie­dy do­trę na miej­sce – obie­ca­ła. – Mu­szę koń­czyć. Do ju­tra. I dzię­ki. Do­ce­niam, że po­świę­cisz mi chwi­lę.

– Do ju­tra – po­wie­dział.

Sma­ro­wał buł­kę dże­mem, kie­dy zza ścia­ny do­szedł prze­ni­kli­wy pisk chłop­ca i po­de­ner­wo­wa­ny głos mat­ki, któ­ra zno­wu się na nie­go wy­dzie­ra­ła.

– Kur­wa, prze­cież to jest nie do wy­trzy­ma­nia! – Ja­ro­mir­ski ci­snął do zle­wu upać­ka­ny tru­skaw­ko­wą ma­zią nóż i ru­szył w stro­nę drzwi.

Kie­dy za­pu­kał do są­sia­dów, od­po­wie­dział mu wy­so­ki wrzask chłop­ca i na­gła, nie­spo­dzie­wa­na ci­sza, jak­by gło­śne pu­ka­nie na mo­ment uci­szy­ło dzie­cia­ka.

– Do­bry wie­czór. Na­zy­wam się Je­re­mi Ja­ro­mir­ski. Miesz­kam za ścia­ną – przed­sta­wił się, kie­dy w drzwiach po­ja­wi­ła się za­okrą­glo­na ruda ko­bie­ta koło trzy­dziest­ki w po­pla­mio­nej musz­tar­dą be­żo­wej su­kien­ce i przy­dep­ta­nych kap­ciach za­ło­żo­nych na bose sto­py.

– Do­bry wie­czór – burk­nę­ła, ale nie za­pro­si­ła do środ­ka.

Opar­ta o fra­mu­gę, mru­żąc małe świń­skie oczka, świ­dro­wa­ła go wzro­kiem, jak­by chcia­ła za­py­tać: a cze­go ty tu chcesz?

– Mogę wejść? – za­py­tał spro­wo­ko­wa­ny jej po­sta­wą.

– A o co cho­dzi? – W jej gło­sie usły­szał nie­uf­ność. – Zo­staw to, mó­wi­łam ci! – wrza­snę­ła na syna, któ­ry po­ja­wił się obok z bu­tel­ką jej per­fum w ręku. – Od­daj! – Wy­szar­pa­ła fla­ko­nik i ka­za­ła ma­łe­mu iść do sie­bie. – No już, co mó­wi­łam?! – po­na­gli­ła dzie­cia­ka, za­nim po­now­nie sku­pi­ła uwa­gę na Je­re­mim. – To o co panu cho­dzi? – po­wtó­rzy­ła py­ta­nie.

– O to mi cho­dzi, że miesz­kam za ścia­ną i przez cały dzień sły­szę wrza­ski pani syna. Czy może pani uci­szyć to dia­blę? – wy­ce­dził Je­re­mi

Ko­bie­ta po­czer­wie­nia­ła na twa­rzy.

– Jak pan na­zwał moje dziec­ko?! – syk­nę­ła.

– Dia­blę­ciem. Ale to nie było ob­raź­li­we. A te­raz, wra­ca­jąc do rze­czy, chciał­bym…

Ja­ro­mir­ski nie do­koń­czył, bo ruda nie­co się cof­nę­ła i za­trza­snę­ła mu drzwi przed no­sem.

– Chy­ba żar­tu­jesz, pa­niu­siu? – wark­nął, ło­mo­cząc w nie pię­ścia­mi. – Jesz­cze nie skoń­czy­łem! – wrza­snął.

Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza, na­wet upior­ny ba­chor na jed­ną chwi­lę się przy­mknął. Uniósł rękę, chcąc jesz­cze raz za­pu­kać do bez­czel­nej są­siad­ki, kie­dy na scho­dach po­ja­wi­ła się wła­ści­ciel­ka domu.

– Je­re­mi, co tu się wy­pra­wia? Prze­pra­szam, nie chcę się wtrą­cać, ale usły­sza­łam ja­kieś ło­mo­ty i twój pod­nie­sio­ny głos.

– To się wy­pra­wia, że od kil­ku ład­nych ty­go­dni wy­słu­chu­ję dzie­cię­cych wrza­sków i po­krzy­ki­wań wście­kłej ma­mu­ni, któ­ra kom­plet­nie so­bie nie ra­dzi z opie­ką nad chłop­cem! Nie mogę czy­tać, nie mogę na­wet na chwi­lę od­po­cząć i na okrą­gło pęka mi łeb!

– Przy­kro mi, nie wie­dzia­łam… – Mo­ni­ka wy­glą­da­ła na moc­no za­że­no­wa­ną, jak­by nie mia­ła po­ję­cia, po czy­jej stro­nie po­win­na się w ta­kiej sy­tu­acji opo­wie­dzieć.

– To już wiesz! – rzu­cił Je­re­mi przez zęby.

W tym sa­mym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi od miesz­ka­nia są­sia­dów i na ko­ry­tarz wy­szła wy­raź­nie wzbu­rzo­na ruda.

– Ten pan twier­dzi, że mój syn mu prze­szka­dza, ale prze­cież nie za­kłó­ca­my noc­nej ci­szy! Nie ma jesz­cze na­wet osiem­na­stej! – krzyk­nę­ła, bio­rąc się pod boki.

– To nie jest kwe­stia go­dzi­ny, tyl­ko zwy­kłej kul­tu­ry! Pani syn za­cho­wu­je się skan­da­licz­nie! Wczo­raj przez ja­kąś go­dzi­nę wa­lił czymś w me­ta­lo­we szta­che­ty bal­ko­nu, a pani na­wet raz nie za­re­ago­wa­ła!

– Przez go­dzi­nę? Bez prze­sa­dy!

– Z prze­rwa­mi tak! Pa­trzy­łem na ze­ga­rek! A kil­ka dni temu od­bi­jał pił­kę o moje drzwi, na co pani rów­nież w ża­den spo­sób nie za­re­ago­wa­ła!

– Pa­da­ło, to się nu­dził… To dziec­ko, dzie­ci się ba­wią. – Ruda wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i po­sła­ła Ja­ro­mir­skie­mu krzy­wy uśmie­szek. – A pan po­wi­nien się na­uczyć żyć w zgo­dzie z są­sia­da­mi!

– Pani Jo­lan­to, spró­buj­my się może uspo­ko­ić? – za­czę­ła Mo­ni­ka Wi­śniew­ska, ale ruda od razu jej prze­rwa­ła.

– Ale ja je­stem spo­koj­na! To ten pan się awan­tu­ru­je! – wrza­snę­ła.

– Awan­tu­ru­ję się?! Chcia­łem tyl­ko po­roz­ma­wiać, ale za­trza­snę­ła mi pani drzwi przed no­sem!

– A za­trza­snę­łam i co pan z tym zro­bi?! Za­dzwo­ni na po­li­cję?! – ro­ze­śmia­ła się ruda, a Mo­ni­ka Wi­śniew­ska par­sk­nę­ła krót­kim ner­wo­wym śmie­chem.

– Je­re­mi jest z po­li­cji – po­wie­dzia­ła, kie­dy już opa­no­wa­ła roz­ba­wie­nie, a ruda ma­muś­ka mo­men­tal­nie spu­ści­ła z tonu.

– A, to prze­pra­szam – wy­krztu­si­ła, jesz­cze bar­dziej czer­wie­nie­jąc na twa­rzy. – Po­sta­ra­my się za­cho­wy­wać ci­szej – do­da­ła chwi­lę póź­niej, za­nim z pod­ku­lo­nym ogo­nem czmych­nę­ła do sie­bie.

– Sły­sza­łaś? Ma­gicz­ne sło­wo: „po­li­cja”. Szko­da, że nie na wszyst­kich tak dzia­ła. – Pu­ścił oczko do Mo­ni­ki i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, wró­cił do sie­bie.

Przez resz­tę wie­czo­ru za ścia­ną pa­no­wa­ła względ­na ci­sza. Tyl­ko koło dwu­dzie­stej dzie­ciak za­czął wrzesz­czeć, ale mat­ka szyb­ko go uci­szy­ła.

– Da się? Da się – mruk­nął pod no­sem Je­re­mi, za­le­wa­jąc wrząt­kiem gar­nek z dwie­ma pa­rów­ka­mi.

Rano spo­tkał rudą Jo­lan­tę w de­li­ka­te­sach przy por­cie, ale choć nie­mal na sie­bie wpa­dli, są­siad­ka uda­wa­ła, że go nie wi­dzi. Szarp­nę­ła tyl­ko syna za rękę i wy­szła, nie za­szczy­ca­jąc Je­re­mie­go na­wet zwy­kłym „dzień do­bry”.

Pa­skud­na baba, po­my­ślał. Pro­stac­ka, gło­śna, za­nie­dba­na i zwy­czaj­nie cham­ska. Szko­da, że chcąc jak naj­szyb­ciej wy­na­jąć świe­żo wy­koń­czo­ne miesz­ka­nie, Mo­ni­ka nie­co sta­ran­niej nie wy­bra­ła lo­ka­to­rów. No i cie­ka­we, co ten wy­cho­wy­wa­ny bez­stre­so­wo roz­wy­drzo­ny ba­chor zro­bi z do­pie­ro co od­re­mon­to­wa­nym wnę­trzem, sko­ro już te­raz ma w zwy­cza­ju oko­py­wać ścia­ny na klat­ce, wa­lić ku­chen­nym tłucz­kiem w bal­ko­no­we prę­ty i pi­sać po ścia­nach. Mo­ni­ka chy­ba jesz­cze tego nie za­uwa­ży­ła, ale Je­re­mi wła­śnie od­krył zro­bio­ny czar­nym pi­sa­kiem szla­czek przy fra­mu­dze od fron­to­wych drzwi są­sia­dów. No, ale to aku­rat nie mój pro­blem, po­my­ślał, uśmie­cha­jąc się krzy­wo, gdy pła­cił za za­ku­py.
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Czer­wiec 1998 r.

Po­ja­wi­li się w mia­stecz­ku wraz z koń­cem czerw­ca. Czu­li się wol­ni i ra­do­śni ni­czym dwa barw­ne pta­ki. Ona była wy­so­ka, strze­li­sta i śnia­da, z bu­rzą kru­czo­czar­nych krę­co­nych wło­sów, ubra­na w kwie­ci­ste fal­ba­nia­ste spód­ni­ce i po­brzę­ku­ją­ca mie­dzia­ny­mi bran­so­le­ta­mi. No­si­ła je na prze­gu­bach rąk i ko­st­ce le­wej nogi, co w po­łą­cze­niu z eg­zo­tycz­ną uro­dą i ży­wy­mi ko­lo­ra­mi jej ciu­chów od po­cząt­ku za­chwy­ci­ło Han­nę. On wy­glą­dał jak wi­king. Ma­syw­ny, po­staw­ny mło­dy męż­czy­zna o du­żych dło­niach, ja­snych oczach i za­ska­ku­ją­co uj­mu­ją­cym uśmie­chu. Spło­wia­łe od słoń­ca ja­sne wło­sy spi­nał w ku­cyk rze­mie­niem, a luź­ne tu­ni­ki, któ­re za­kła­dał na sze­ro­kie pan­ta­lo­ny, przy­po­mi­na­ły wi­dy­wa­ne w ilu­stro­wa­nych książ­kach stro­je daw­nych arab­skich ksią­żąt. Obo­je cho­dzi­li boso, na­wet kie­dy pa­da­ło.

Han­ka z Ar­tu­rem sie­dzie­li na mur­ku w oko­li­cy lu­na­par­ku, kie­dy zo­ba­czy­li ich po raz pierw­szy. Nie­zna­jo­mi po­ja­wi­li się w mia­stecz­ku tuż po roz­po­czę­ciu se­zo­nu i szyb­ko przy­cią­gnę­li uwa­gę znu­dzo­nych oko­licz­nych miesz­kań­ców.

– Za­wsze chcia­łem mieć ta­kie auto – mruk­nął Ar­tur, kie­dy para wy­sia­dła z po­ma­rań­czo­wo-be­żo­we­go volks­wa­ge­na busa.

– Wy­glą­da­ją jak ci hi­pi­si z San Fran­ci­sco, któ­rych wi­dzia­łam w te­le­wi­zji. – Han­ka uśmiech­nę­ła się, z za­chwy­tem wpa­tru­jąc się w zwiew­nie ubra­ną mło­dą bru­net­kę. – Po­win­ni po­ma­lo­wać tę zde­ze­lo­wa­ną ga­blo­tę w duże ko­lo­ro­we kwia­ty – do­da­ła.

– No co ty? Auto w kwia­ty? – Ar­tur spoj­rzał na nią jak na wa­riat­kę, ale w jej gło­wie na do­bre ob­ro­dzi­ła wi­zja kwie­ci­ste­go busa.

– Gdy­by był mój, po­ma­lo­wa­ła­bym go w róże, cha­bry i maki.

– Ale nie jest. – Ar­tur wzru­szył ra­mio­na­mi.

Tam­te­go wie­czo­ru przez po­nad go­dzi­nę sie­dzie­li na ka­mien­nym mur­ku, za­słu­cha­ni w dźwię­ki gi­ta­ry, na któ­rej grał ja­sno­oki wi­king. To­wa­rzy­szą­ca mu dziew­czy­na sie­dzia­ła obok i ki­wa­jąc się do ryt­mu, od cza­su do cza­su kla­ska­ła. Tuż za mu­rem na tle za­cho­dzą­ce­go słoń­ca wol­no i ma­je­sta­tycz­nie ob­ra­ca­ło się koło dia­bel­skie­go mły­na, ale tym ra­zem ani Han­ka, ani Ar­tur nie my­śle­li o lu­na­par­ku. Za­słu­cha­ni w mu­zy­kę wpa­try­wa­li się w parę nie­zna­jo­mych, a kie­dy tam­ci skoń­czy­li, Han­na za­czę­ła bić bra­wo tak żar­li­wie, że aż roz­bo­la­ły ją dło­nie. Bru­net­ka spoj­rza­ła w jej stro­nę i po­sła­ła pięk­ny uśmiech, a on lek­ko ski­nął gło­wą i wy­jął z roz­ło­żo­ne­go u swo­ich stóp ka­pe­lu­sza kil­ka wrzu­co­nych przez życz­li­wych lu­dzi mo­net. Mi­ja­jąc ich, Han­ka ża­ło­wa­ła, że ostat­nie pie­nią­dze wy­da­ła na watę cu­kro­wą i oran­ża­dę, bo sama chęt­nie da­ła­by im kil­ka gro­szy. Ale oni już za­czę­li się zbie­rać. Śmie­jąc się z cze­goś, wsie­dli do busa i od­je­cha­li w stro­nę po­bli­skie­go lasu.

Dzień póź­niej wpa­dli na nich przy ka­ru­ze­lach. Han­na ku­po­wa­ła watę cu­kro­wą, kie­dy Ar­tur lek­ko szturch­nął ją w bok.

– Jest twój wi­king – mruk­nął.

– Nie jest mój. – Skrzy­wi­ła się. – A ona po­do­ba mi się o wie­le bar­dziej – do­da­ła, z za­chwy­tem wpa­tru­jąc się w fal­ba­nia­stą su­kien­kę z od­kry­ty­mi ple­ca­mi, któ­rą tego dnia za­ło­ży­ła nie­zna­jo­ma.

Tego wie­czo­ru usły­sze­li, że on na­zy­wa ją Śnież­ką, i od tej pory mó­wi­li na nich: Śnież­ka i Wi­king.

Han­na nie bar­dzo po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć, któ­re z nich wpa­dło na po­mysł, by ich śle­dzić. Ona? A może Ar­tur? Nie po­tra­fi­ła­by na­wet po­wie­dzieć, skąd im to przy­szło go gło­wy… Za­fa­scy­no­wa­ła ich barw­na od­mien­ność nie­zna­jo­mych? Po­cią­ga­ła ich wol­ność? A może po pro­stu się nu­dzi­li?

Po­ma­rań­czo­wy bus ru­szył, a oni po­je­cha­li za nim na sta­rych roz­kle­ko­ta­nych ro­we­rach. Po­ru­sza­ją­ce się wą­ską piasz­czy­stą dro­gą auto do­stoj­nie su­nę­ło przed nimi, wznie­ca­jąc za sobą kłę­by ku­rzu, któ­ry osia­dał im w noz­drzach i du­sił. Pod la­sem Wi­king i Śnież­ka wy­sie­dli z busa i trzy­ma­jąc się za ręce, ru­szy­li w stro­nę po­bli­skich bun­krów. Han­na nie lu­bi­ła tego miej­sca, było w nim coś upior­ne­go. Jed­nak Ar­tur ci­snął w wy­so­ką tra­wę ro­wer i ru­szył w ślad za nimi.

– No chodź! Prze­cież to ty chcia­łaś wie­dzieć, co to za jed­ni – po­na­glił ją, więc też rzu­ci­ła w tra­wę swój sta­ry skła­dak, któ­ry tato ku­pił jej nie­daw­no na gieł­dzie za śmiesz­nie ni­ską cenę, i ru­szy­ła w ślad za swo­im chło­pa­kiem.

– Chy­ba nie po­win­ni­śmy ich śle­dzić – po­wie­dzia­ła peł­na wąt­pli­wo­ści.

Ar­tur przy­sta­nął i wy­raź­nie znie­cier­pli­wio­ny po­słał jej krzy­we spoj­rze­nie.

– I co pa­ni­ku­jesz? Kto mówi o śle­dze­niu? – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Po pro­stu idzie­my w stro­nę lasu.

Ściem­nia­ło się, kie­dy we­szli mię­dzy pierw­sze drze­wa, i Han­ka przy­sta­nę­ła, nie­pew­nie oglą­da­jąc się za sie­bie.

– Po­win­nam już iść do domu. Tato się wściek­nie, je­śli zno­wu wró­cę póź­no – po­wie­dzia­ła, ale Ar­tur zła­pał ją za rękę i po­cią­gnął w głąb za­gaj­ni­ka.

– Chodź, nie pę­kaj – syk­nął.

Ru­szy­ła więc za nim i sta­ra­jąc się nie my­śleć o za­pa­da­ją­cej wo­kół nich ciem­no­ści, za­ci­snę­ła lep­kie od waty cu­kro­wej pal­ce na jego dło­ni.

– Bo­isz się, co? – szep­nął, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny jej stra­chem.

– Tro­chę – przy­zna­ła.

– Obro­nię cię – rzu­cił pęcz­nie­ją­cym z dumy gło­sem.

– Niby przed czym? – Za­śmia­ła się krót­ko.

– Przed świa­tem. – Wy­szcze­rzył się w sze­ro­kim uśmie­chu i gwał­tow­nie się za­trzy­mał. – Ćśśś! Są tam – do­dał szep­tem.

Han­ka scho­wa­ła się za wie­ko­wym drze­wem i zer­k­nę­ła zza sze­ro­kie­go chro­po­wa­te­go pnia. Na nie­wiel­kiej po­lan­ce przed wej­ściem do jed­ne­go z bun­krów mło­da para z busa ukła­da­ła wła­śnie stos drew­na, za­pew­ne za­mie­rza­jąc roz­pa­lić ogni­sko.

Ar­tur po­cią­gnął Han­kę w głąb gę­ściej ro­sną­cych krze­wów i przy­kuc­nął.

– Co my ro­bi­my? – za­py­ta­ła szep­tem.

– Pa­trzy­my – od­po­wie­dział rów­nie ci­cho i po­cią­gnął ją w dół. – Scho­waj się, bo cię zo­ba­czą – do­dał, a ona po­słusz­nie przy­kuc­nę­ła.

– Nic nie wi­dzę – szep­nę­ła.

– Siedź ci­cho.

– Tak, ale…

– Ćśśśś! – Ar­tur zła­pał ją za rękę i moc­no za­ci­snął pal­ce. – Usły­szą cię.

– I co z tego? Nie ro­bi­my nic złe­go. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Ga­pi­my się na nich.

– Je­ste­śmy na spa­ce­rze.

– Przy­je­cha­li­śmy tu za nimi.

– Chcesz się te­raz kłó­cić? A wcze­śniej to ty mnie tu za­cią­gną­łeś – mruk­nę­ła, tym­cza­sem Wi­king zdo­łał roz­pa­lić nie­wiel­kie ogni­sko i usiadł na zwa­lo­nym pniu w po­bli­żu ognia.

Śnież­ka krę­ci­ła się wo­kół pa­le­ni­ska, a fal­ba­ny ko­lo­ro­wej su­kien­ki tań­czy­ły wo­kół jej szczu­płych ko­stek.

Ukry­ci za drze­wa­mi przy­glą­da­li się im przez dłuż­szą chwi­lę, jed­nak w koń­cu zro­zu­mie­li, że tego wie­czo­ru nie zo­ba­czą ni­cze­go cie­ka­we­go.

– Mu­szę już iść – po­wie­dzia­ła Han­ka, pod­no­sząc się. – Od­pro­wa­dzisz mnie do domu?

– No ja­sne, prze­cież sama nie tra­fisz – dro­czył się z nią Ar­tur.

Za­nim wy­szli z lasu i wsie­dli na ro­we­ry, przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­ca­ło­wał. Za­ci­snę­ła po­wie­ki, za­sta­na­wia­jąc się, czy kie­dy­kol­wiek od­wa­ży się po­pro­sić go, żeby zro­bił to z ję­zycz­kiem, ale on już się od niej od­su­nął.

– To do ju­tra – po­wie­dział kil­ka mi­nut póź­niej, kie­dy pod­je­cha­li przed na­le­żą­cy do jej ro­dzi­ców par­te­ro­wy ce­gla­ny dom.

– Do ju­tra. – Uśmiech­nę­ła się, ob­li­zu­jąc war­gi, na któ­rych wciąż jesz­cze czu­ła smak pierw­szych na­sto­let­nich po­ca­łun­ków.
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Je­re­mi wy­siadł z sub­a­ru i prze­biegł przez nie­wiel­ki par­king przed Cof­fee Black Jack. Mży­ło, a on zo­sta­wił kurt­kę w sa­mo­cho­dzie, cze­go szyb­ko po­ża­ło­wał, bo od stro­ny po­bli­skiej pla­ży so­lid­nie wia­ło.

Kie­dy wszedł do środ­ka, Re­na­ty jesz­cze nie było. Za­mó­wił więc szar­lot­kę z fi­li­żan­ką lat­te i ro­zej­rzał się po świe­żo od­re­mon­to­wa­nym wnę­trzu. Klub, na­le­żą­cy jesz­cze nie­daw­no do lo­kal­ne­go gang­ste­ra o ksyw­ce Zie­larz, tra­fił wła­śnie w ręce star­sze­go biz­nes­me­na ze Świ­no­uj­ścia i prze­szedł to­tal­ną me­ta­mor­fo­zę. Je­re­mie­mu spodo­ba­ły się za­wie­szo­ne nad sto­li­ka­mi czar­no-bia­łe fo­to­gra­fie le­gen­dar­nych hol­ly­wo­odz­kich ak­to­rów. Kie­dy wszedł, usiadł pod zdję­ciem Ja­me­sa De­ana i są­cząc kawę, za­pa­trzył się w pa­no­ra­micz­ne okno po dru­giej stro­nie lo­ka­lu. Wi­docz­ne z nie­go wy­dmy do­da­wa­ły wnę­trzu uro­ku, Black Jack w no­wej od­sło­nie pre­zen­to­wał się znacz­nie ko­rzyst­niej niż kil­ka mie­się­cy wcze­śniej, kie­dy Je­re­mi tu się prze­pro­wa­dził.

Do­pi­jał lat­te, kie­dy do lo­ka­lu we­szła Re­na­ta. Na jej wi­dok wstał i szar­manc­ko od­su­nął dla niej krze­sło z pi­ko­wa­nym opar­ciem.

– Nic się nie zmie­ni­łaś. – Uśmiech­nął się, kie­dy po­da­ła mu rękę i rzu­ci­ła ele­ganc­ki czar­ny trencz na jed­ną z wol­nych sof.

– Ty też nie, sta­ry wil­ku. – Mru­gnę­ła do nie­go, a w jej gło­sie usły­szał ko­kie­te­rię. Szyb­ko jed­nak spo­waż­nia­ła. – Nie mam wie­le cza­su, a chcę ci wszyst­ko zre­la­cjo­no­wać – po­wie­dzia­ła, za­kła­da­jąc za ucho ob­cię­te na pa­zia ciem­no­kasz­ta­no­we wło­sy.

Spoj­rzał jej w oczy. Były ta­kie, jak za­pa­mię­tał. Duże, mio­do­wo­brą­zo­we, ocie­nio­ne gę­stą fi­ran­ką ciem­nych rzęs. Kie­dyś roz­pacz­li­wie się w niej ko­chał, ale w tam­tych cza­sach była już mło­dą mę­żat­ką. Póź­niej po­znał la­skę, z któ­rą spo­ty­kał się na dłu­go przed Ane­tą, i ja­koś mu prze­szło, jed­nak kie­dy usia­dła na­prze­ciw­ko nie­go, wró­ci­ły wspo­mnie­nia.

– Wciąż uży­wasz tych sa­mych per­fum? – za­py­tał, kie­dy w po­śpie­chu prze­glą­da­ła przy­nie­sio­ną przez kel­ner­kę kar­tę.

– Tak, J’ad­o­re Dio­ra – po­wie­dzia­ła, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od menu. – We­zmę to, co ty – zde­cy­do­wa­ła.

– Do­bra, to za­czy­naj. Co z Ma­te­uszem? – za­py­tał Je­re­mi.

Dzień wcze­śniej, za­cie­ka­wio­ny jej te­le­fo­nem, wszedł na fa­ce­bo­oko­wy pro­fil daw­ne­go przy­ja­cie­la, ale ostat­ni za­miesz­czo­ny tam post był sprzed czte­rech mie­się­cy, więc Je­re­mi ni­cze­go cie­ka­we­go nie zna­lazł.

– Ma­te­usz jest w aresz­cie – po­wie­dzia­ła Re­na­ta, pa­trząc mu w oczy. – Od po­nad ty­go­dnia.

– Kur­wa… – Tego się nie spo­dzie­wał. – Jak tam tra­fił?

– Ktoś go wro­bił.

– W co? – za­py­tał, ła­piąc Re­na­tę za rękę. – Weź głę­bo­ki wdech i po­sta­raj się uspo­ko­ić. Je­stem po wa­szej stro­nie, prze­cież wiesz.

– Je­steś gli­ną. – Uśmiech­nę­ła się lek­ko sa­my­mi ką­ci­ka­mi ust. – Ale gli­ną, któ­re­mu ufam – do­da­ła. – A Ma­te­usza ktoś wro­bił w cięż­kie po­bi­cie.

– Kogo?

– Na­szej przy­rod­niej sio­stry. Ale to nie on, Je­re­mi! Mati ni­g­dy by tego nie zro­bił!

– Ma­cie sio­strę? Pierw­sze sły­szę.

– My też do­pie­ro nie­daw­no o niej usły­sze­li­śmy. Tato miał już mnó­stwo prze­rzu­tów i jego odej­ście było kwe­stią ty­go­dni, kie­dy po­wie­dział nam, że lata temu miał krót­ki ro­mans, któ­re­go owo­cem jest ta smar­ku­la. – Re­na­ta skrzy­wi­ła się.

– Smar­ku­la? Jak ro­zu­miem, sio­strza­na mi­łość nie wy­bu­chła? – za­py­tał Ja­ro­mir­ski nie­co kpiar­skim to­nem.

– Żar­tu­jesz? Ta gów­nia­ra to pa­zer­na, wy­ra­cho­wa­na żmi­ja!

– Gów­nia­ra?

– Ma dwa­dzie­ścia trzy lata – syk­nę­ła sio­stra Ma­te­usza, jak­by mło­dy wiek krew­niacz­ki był dla niej znie­wa­gą.

No, ale może ko­bie­ty gru­bo po trzy­dzie­st­ce za­czy­na­ją od­czu­wać za­zdrość o te młod­sze, po­my­ślał Je­re­mi.

– I Ma­te­usza aresz­to­wa­no pod za­rzu­tem jej po­bi­cia? A co z nią?

– Wyj­dzie z tego. Ale to nie on.

– Re­na­ta, wy­bacz to py­ta­nie, ale mu­szę… Je­steś pew­na, że to nie on?

– To nie on, Je­re­mi! – nie­mal wy­krzy­cza­ła. – Nie on, sły­szysz? – do­da­ła z na­ci­skiem.

– Opo­wiesz mi, jak było? I skąd po­dej­rze­nie, że Ma­te­usz zo­stał przez ko­goś wro­bio­ny?

– Już ci mó­wię. Więc smar­ku­la…

– Czy ona ma ja­kieś imię? – wszedł jej w sło­wo.

– Tak, wy­bacz. Ma na imię Ma­tyl­da.

– Jak dłu­go ją zna­cie?

– Ja­kieś pół roku. Do­wie­dzie­li­śmy się o niej trzy ty­go­dnie przed śmier­cią ojca. Ale tat­ko od daw­na się nią zaj­mo­wał. Ku­pił jej dom w So­po­cie, auto, opła­cał stu­dia, któ­re zresz­tą po­dob­no rzu­ci­ła.

– Po­dob­no, czy­li nie wiesz na pew­no? A co stu­dio­wa­ła?

– So­cjo­lo­gię. To zna­czy ofi­cjal­nie, bo na za­ję­ciach po­ka­zy­wa­ła się od wiel­kie­go dzwo­nu. Poza tym, mimo po­kaź­ne­go kie­szon­ko­we­go od na­sze­go ojca, do­ra­bia­ła jako ho­stes­sa w so­poc­kich klu­bach i spo­ro im­pre­zo­wa­ła. Moż­na po­wie­dzieć, że żyła bar­dziej nocą niż za dnia.

– Zu­peł­nie jak ty w daw­nych do­brych cza­sach – uśmiech­nął się Je­re­mi, a Re­na­ta gniew­nie par­sk­nę­ła.

– Uwierz mi, ni­g­dy nie by­łam taka jak ona!

– Czy­li jaka?

– To zwy­kła pusz­czal­ska, któ­rej mat­ka han­dlo­wa­ła wa­rzy­wa­mi na ba­za­rze! Ale oj­ciec zgłu­piał na jej punk­cie i kom­plet­nie ją roz­pie­ścił. Kasę bra­ła od nie­go gar­ścia­mi, zresz­tą jej ma­muś­ka też. Swo­jej by­łej ko­chan­ce tato ku­pił miesz­ka­nie na gdań­skim Brzeź­nie i otwo­rzył ele­ganc­ki bu­tik z wie­czo­ro­wy­mi kre­acja­mi, a mło­dej spre­zen­to­wał nie­wiel­ki do­mek w Gór­nym So­po­cie o war­to­ści, ba­ga­tel­ka, dwóch mi­lio­nów sied­miu­set ty­się­cy zło­tych. – Re­na­ta skrzy­wi­ła się.

– Miał, to da­wał. Chy­ba nie je­steś wście­kła z po­wo­du ma­jąt­ku?

– Oczy­wi­ście, że je­stem! Ona nie na­le­ży do ro­dzi­ny, ni­g­dy nie na­le­ża­ła! Zresz­tą oj­ciec do­wie­dział się o niej do­pie­ro po jej dwu­dzie­stych uro­dzi­nach. Wcze­śniej ja­koś jej ma­mu­nia nie za­wia­do­mi­ła go, że ma cór­kę. Ode­zwa­ła się ty­dzień po se­rii wy­wia­dów, któ­rych udzie­lił lo­kal­nej te­le­wi­zji. Opo­wia­dał o swo­im suk­ce­sie, roz­wo­ju pro­wa­dzo­nych przez sie­bie re­stau­ra­cji i po­dró­żach, a ta han­dla­ra zwę­szy­ła in­te­res i przed­sta­wi­ła mu ich có­reń­kę. Oczy­wi­ście dla kasy. No ale on był śle­py i to­tal­nie za­ko­chał się w tej ma­łej.

– Je­ste­ście pew­ni, że to jego dziec­ko?

– Tak, zro­bił ba­da­nia na oj­co­stwo. Zresz­tą jest do nie­go po­dob­na, i to bar­dzo. Co za iro­nia losu! Żad­ne z nas nie przy­po­mi­na go tak jak ona. Przy­naj­mniej fi­zycz­nie – skwi­to­wa­ła z nie­sma­kiem.

– A Ma­te­usz? Też jej nie lu­bił?

– Nie wiem. Rzad­ko o niej roz­ma­wia­li­śmy, to był wy­jąt­ko­wo draż­li­wy te­mat.

– Ale mu­siał się z nią spo­ty­kać, sko­ro…

– On jej nie po­bił, Je­re­mi! Ile razy mam ci to po­wta­rzać?!

– Do­bra, to mów, jak było.

– Po­bi­to ją w jej domu. Gór­ny So­pot, sno­bi­stycz­na lo­ka­li­za­cja, na ulicz­ce peł­no ka­mer i dro­gich wo­zów. Spraw­ca za­kradł się tam nocą Wy­bił szy­bę w prze­szklo­nych drzwiach od stro­ny ogro­du i wszedł do  środ­ka, wy­wlókł Ma­tyl­dę z łóż­ka i za­cią­gnął do sa­lo­nu, gdzie zo­sta­ła po­bi­ta. Wyj­dzie z tego, jak ci mó­wi­łam, ale ma po­ła­ma­ne że­bra, ukru­szo­ny ząb, zła­ma­ny nos i stłu­czo­ne ner­ki. Po­słu­chaj, na­wet je­śli mój brat so­lid­nie by się na nią wkur­wił, to ni­g­dy w ży­ciu nie po­bił­by w ten spo­sób ko­bie­ty. Uwie­rzy­ła­bym, gdy­by pod wpły­wem sil­ne­go wzbu­rze­nia dał jej w twarz albo ją pchnął, ale coś ta­kie­go? W ży­ciu! W do­dat­ku spo­sób, w jaki tam wszedł, jest zu­peł­nie bez­sen­sow­ny. Ma­te­usz miał prze­cież klu­cze.

– Miał klu­cze od jej domu? – zdzi­wił się Je­re­mi.

– Tak, po śmier­ci ojca zna­leź­li­śmy w jego ga­bi­ne­cie za­pa­so­wy kom­plet i mój brat wziął go do sie­bie, tak na wszel­ki wy­pa­dek.

– Na wy­pa­dek cze­go? Ro­zu­miem, że ofi­cjal­nie dom na­le­żał do Ma­tyl­dy?

– Nie za­słu­ży­ła na nie­go! Nie za­słu­ży­ła na nic, co do­sta­ła!

– Nie py­tam, czy za­słu­ży­ła. Py­tam, czy no­ta­rial­nie jest jej.

– Jej – przy­zna­ła Re­na­ta. – Ale Ma­te­usz zo­sta­wił so­bie te klu­cze. Chciał je mieć.

– Okay, więc miał klu­cze, ale zde­cy­do­wał się na roz­bi­cie szy­by w drzwiach na ty­łach domu i noc­ne wtar­gnię­cie, tak?

– Wła­śnie… Czy­sty idio­tyzm. Ale naj­lep­sze jest to, że prze­cież wie­dział o ka­me­rze. Tuż po po­grze­bie taty by­wał u Ma­tyl­dy, roz­ma­wia­li o pie­nią­dzach. Chcia­ła udzia­łów w ro­dzin­nym biz­ne­sie, wy­obra­żasz so­bie? Po tym, co już do­sta­ła od na­sze­go ojca, chcia­ła się jesz­cze pa­łę­tać po na­szych re­stau­ra­cjach!

– Czy­li Ma­te­usz od­wie­dzał Ma­tyl­dę i mógł mieć do niej żal?

– Tak, ale jej nie po­bił! Je­re­mi, mu­sisz mi uwie­rzyć, ktoś go wra­bia! Dla mnie naj­bar­dziej śli­ska jest spra­wa z ta­tu­ażem. Pa­mię­tasz ko­lo­ro­we­go smo­ka na prze­gu­bie jego pra­wej ręki, praw­da?

– Ja­sne. Wy­jąt­ko­wo ohyd­ny bo­ho­maz. – Je­re­mi krzy­wo się uśmiech­nął na wspo­mnie­nie wy­ta­tu­owa­nej przez ja­kie­goś par­ta­cza szka­ra­dy, z któ­rej swe­go cza­su Ma­te­usz był bar­dzo dum­ny.

– Zro­bił go so­bie tuż po ma­tu­rze. Taki idio­tycz­ny wy­raz bun­tu prze­ciw­ko na­szej kon­ser­wa­tyw­nej ro­dzi­nie. No i uda­ło mu się wy­trą­cić ro­dzi­ców z rów­no­wa­gi, bo mama przez ja­kiś ty­dzień po­chli­py­wa­ła na wi­dok jego ręki, a oj­ciec wpadł w szał. Ale nie tyl­ko on miał na ręce tego smo­ka. Tam­te­go dnia wy­bra­li się do gdyń­skie­go stu­dia ta­tu­ażu we trój­kę. Ma­te­usz, Ro­bert i Se­ba­stian, naj­lep­si kum­ple.

– Czy­li trzy oso­by mają taki sam ta­tu­aż, a ty uwa­żasz, że to któ­ryś z dwój­ki jego kum­pli zro­bił włam do domu Ma­tyl­dy i po­bił ją, wra­bia­jąc w to two­je­go bra­ta?

– Już tyl­ko jed­na oso­ba go ma – po­wie­dzia­ła ci­cho Re­na­ta. – Oprócz Ma­te­usza, smo­ka ma na prze­gu­bie Ro­bert, jego wspól­nik. Se­ba­stian zgi­nął sześć lat temu.

– Czy­li twier­dzisz, że Ro­bert, wspól­nik two­je­go bra­ta, wra­bia go w po­bi­cie? Po co miał­by to ro­bić?

– Żeby prze­jąć ich wspól­ny in­te­res. To Mati za­in­we­sto­wał w ten noc­ny klub po­ży­czo­ne od ojca pie­nią­dze. Ro­bert do­rzu­cił ja­kieś ochła­py, więc zgo­dzi­li się, że będą się dzie­lić trzy­dzie­ści na sie­dem­dzie­siąt. Ale na­gle Ro­ber­to­wi zro­bi­ło się mało, twier­dził, że to nie­spra­wie­dli­we…

– Więc wro­bił two­je­go bra­ta w po­bi­cie przy­rod­niej sio­stry, żeby znik­nął w pu­dle i zo­sta­wił mu klub? To dość na­cią­ga­ne, nie uwa­żasz?

– Je­re­mi, to je­dy­ne roz­wią­za­nie! Mój brat nie jest idio­tą! Gdy­by rze­czy­wi­ście chciał ją po­bić, zde­mo­lo­wać jej dom i na­ba­zgrać na jej ścia­nie QRWA!, zro­bił­by to w bar­dziej prze­my­śla­ny spo­sób, nie uwa­żasz?!

– Może dzia­łał pod wpły­wem sil­ne­go wzbu­rze­nia? Może łą­czy­ło ich coś, o czym nie masz po­ję­cia?

– Niby co?! – syk­nę­ła Re­na­ta, wyj­mu­jąc z to­reb­ki pa­pie­ro­sy. – Mu­szę za­pa­lić, masz coś prze­ciw­ko?

– Nie – po­wie­dział Ja­ro­mir­ski, bęb­niąc pal­ca­mi w oszklo­ny blat sto­li­ka.

– Ma­te­usz wie­dział, że na ty­łach jest czuj­nik ru­chu, któ­ry uru­cho­mi świa­tło, kie­dy tyl­ko ktoś zbli­ży się do tyl­nych drzwi domu. Wie­dział też o ka­me­rach w są­siedz­twie i za­mon­to­wa­nych u Ma­tyl­dy. Gdy­by chciał się tam wła­mać, żeby ją po­bić, nie za­ło­żył­by ko­szul­ki od­sła­nia­ją­cej ten ta­tu­aż! Nie jest idio­tą, do cho­le­ry! Za­sło­nił­by go, za­miast eks­po­no­wać, a tym­cza­sem na fil­mi­ku z tam­tej nocy wi­dać go tak wy­raź­nie, że to aż śmiesz­ne. I wła­śnie przez to Mati sie­dzi.

– A ten Ro­bert? Jego nie po­dej­rze­wa­no?

– Ro­bert twier­dzi, że tam­tej nocy był w To­ru­niu.

– I ma na to do­wo­dy?

– Kil­ka ka­mer na mo­stach za­re­je­stro­wa­ło jego auto, a mo­ni­to­ring na sta­cji ben­zy­no­wej po­ka­zał, jak tan­ku­je ja­kieś trzy go­dzi­ny przed tym, co się sta­ło, ale prze­cież mógł się do­stać z po­wro­tem do Trój­mia­sta! Ktoś mógł go tam na­wet za­wieźć w cho­ler­nym ba­gaż­ni­ku! Dla mnie to ża­den do­wód! Je­re­mi, po­wiedz mi, że ja nie wa­riu­ję, i wi­dzisz to samo! To wszyst­ko jest szy­te że­nu­ją­co gru­by­mi nić­mi! Mój brat sie­dzi w aresz­cie, a ten gno­jek chce prze­jąć klub!

– Co to za klub? – za­py­tał Ja­ro­mir­ski.

– Papa Leg­ba. Noc­ny lo­kal na obrze­żach Gdań­ska i So­po­tu. Pro­wa­dzą go wspól­nie od paru lat i po­cząt­ko­wo wszyst­ko było su­per, ale w ostat­nich mie­sią­cach Ro­bert sta­le miał do Ma­tie­go ja­kie­goś pre­ten­sje…

– Do­bra, po­wiedz mi jesz­cze, co mówi Ma­tyl­da?

– Na­sza, po­żal się Boże, sio­stra? Mówi, że nic nie pa­mię­ta. Zresz­tą spraw­ca miał na gło­wie kap­tur, a na twa­rzy ko­mi­niar­kę.

– Nie mia­ła żad­nych wro­gów? W ja­kim to­wa­rzy­stwie się ob­ra­ca­ła?

– Klu­bo­wym – z po­gar­dą rzu­ci­ła Re­na­ta. – Bo­ga­ci pa­ni­cze z są­siedz­twa, prze­jażdż­ki po­rsche, pro­chy i noc­ne im­pre­zy, tego typu kli­ma­ty.

– Mia­ła fa­ce­ta?

– Nie­jed­ne­go.

– A ko­goś na po­waż­niej?

– Nie wiem. Ni­cze­go o niej nie wiem… Je­re­mi, przyj­rzysz się temu? Bła­gam cię! Nie mam ni­ko­go, komu ufam bar­dziej niż to­bie!

– Nie my­śla­łaś o tym, żeby za­trud­nić pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa? Może do cze­goś by się do­ko­pał?

– Nie ufam de­tek­ty­wom. Ufam to­bie. Weź­miesz tę spra­wę? Nie­ofi­cjal­nie, w imię na­szej daw­nej przy­jaź­ni. – Re­na­ta za­ci­snę­ła pal­ce na jego dło­ni i bła­gal­nie spoj­rza­ła mu w oczy. – Pro­szę cię. Cho­dzi o Ma­tie­go.

– Do­bra, we­zmę parę dni wol­ne­go i prze­ja­dę się do Trój­mia­sta, ale ni­cze­go nie obie­cu­ję – zgo­dził się w koń­cu, a w jej oczach roz­bły­sły łzy.

– Dzię­ku­ję! Na­wet nie wiesz, ile to dla mnie zna­czy!

– Od tego ma się przy­ja­ciół – skwi­to­wał.

– Słu­chaj, je­śli cho­dzi o kosz­ty, to…

– Póź­niej o tym po­ga­da­my. Po­wiedz mi jesz­cze, jak ma na na­zwi­sko wspól­nik two­je­go bra­ta i co o nim wiesz?

– Na­zy­wa się Ro­bert Ro­kosz. Ka­wa­ler, tuż przed czter­dziest­ką, żyje moc­no po­nad stan. Ma miesz­ka­nie w gdyń­skim apar­ta­men­tow­cu Sea To­wers, wła­sny jacht i kil­ku­let­nie ma­se­ra­ti. Skąd na to wszyst­ko bie­rze? Nie mam po­ję­cia. Ow­szem, na klu­bie za­ra­bia­ją, ale nie aż tak…

– Do­bra, przyj­rzę się temu.

– Za­pi­sa­łeś so­bie mój nu­mer? Bo na Fa­ce­bo­oku mnie nie znaj­dziesz.

– Za­pi­sa­łem.

– Jesz­cze raz ci dzię­ku­ję. – Re­na­ta wsta­ła i wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. – Je­ste­śmy w kon­tak­cie.

– Ode­zwę się – obie­cał Je­re­mi, po­da­jąc jej płaszcz.

– Za­po­mnia­ła­bym. Tu są klu­cze od domu Ma­tyl­dy – po­wie­dzia­ła Re­na­ta, bio­rąc od nie­go wierzch­nie okry­cie.

– Ty też masz klu­cze od jej domu? – zdzi­wił się.

– Nie. Wzię­łam te, któ­re miał Ma­te­usz. A to klu­cze od jego miesz­ka­nia. Za­trzy­maj się tam, bę­dzie ci wy­god­niej niż w ho­te­lu. Ad­res po­de­ślę ci ese­me­sem.

– Je­steś pew­na, że nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko, że­bym tam za­miesz­kał?

– Cóż, on nie jest obec­nie w sy­tu­acji, w któ­rej mógł­by o co­kol­wiek mieć pre­ten­sje, praw­da? – Lek­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, za­pię­ła płaszcz i po­ca­ło­wa­ła Je­re­mie­go w po­li­czek. – Je­ste­śmy w kon­tak­cie – do­da­ła, za­nim ru­szy­ła w stro­nę wyj­ścia z lo­ka­lu.

Kil­ka mi­nut póź­niej po­że­gna­li się na par­kin­gu przed knaj­pą i po­szli do swo­ich sa­mo­cho­dów. Je­re­mi za­uwa­żył, że sio­stra Ma­tie­go przy­je­cha­ła spor­to­wym czer­wo­nym bmw. Ład­ny wóz, po­my­ślał, wsia­da­jąc do sub­a­ru. Chwi­lę póź­niej przy­po­mniał so­bie, jak bar­dzo im kie­dyś za­zdro­ścił. Kie­dy cho­dził z Ma­tim do li­ceum, ich oj­ciec zro­bił dużą kasę. On sam wy­wo­dził się z ra­czej nor­mal­nej ro­dzi­ny. Ow­szem, tato pły­wał i nie­źle za­ra­biał, ale po­cho­dzą­ca z Wiet­na­mu mama ni­g­dy nie pra­co­wa­ła za­wo­do­wo, z tru­dem od­naj­du­jąc się w Pol­sce. Więc pod­czas gdy Mati chwa­lił się no­wy­mi ciu­cha­mi i ga­dże­ta­mi, on do­na­szał dżin­sy po star­szym bra­cie. Wte­dy go to bo­la­ło, ale te­raz już tyl­ko śmie­szy­ło. Są więk­sze pro­ble­my niż tego typu bzde­ty, po­my­ślał, prze­krę­ca­jąc klu­czyk w sta­cyj­ce.
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